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Straszna fóęska gladowa w Rasyi.
(Do illnitracyi tytnłowej).

Rosya nawied-tona zasiała straszliwą klęską gło* 
dową, iłóra dotknęła najurodzajniejsze okol ce, to 
jest jjUbernie nadwołżańskie, będące dotąd spichrzem 
zaopatrnjącym kraj cały w żywne ść, a nawet do 
starczającym iej na wywóz za granicę. Błogosła­
wione rządy bolszewickie i uszczęśliwiająca ludność 
gospodarek:, sowietów zrebły swoje. Bogate niegdyś 
okolice z roku na rok popadały rt coraz to więkizą 
nędzę, ludne ść miejscowa siała tylko tyle zioża, 
ile go potrzebowała na własne wyżywienie, nie 
mogąc się pogodzić z tsn , że owocem swej krwa­
wicy ma kar&ić politykujących próżniaków, reszty 
dokonała t  goroczna posucha, mszcząc doszczętnie 
zasiewy. Muiony ludzi, niegdyś dostatniej, znal zło 
się w prztdidnlu głodowej śmierci, mając jedynie 
spaloną trawę i korę drzew na zaspokojenie głodu, 
a instynkt samozachowawczy kaz ł lm szukać ra ­
tunku tam. gdzie spadzie wali s.ę znaleźć zapasy 
żywności. Mii ono we rzesze zgłodniałych pociągnęły 
zatem w ki^rnn&n miast dążąc w str„nę Mosz wy, 
aby u swych obecnych wudców żądać chieba, a 
w ślad za nimi pociągnęli nieodzowni towarzysze 
głodu, cholera, tyfus i czerwonka.

Rząd sowiecki znalazł się w krytycznem poło­
żeniu. Ratunku szukać można było tylko za grani­
cą, główme zaś w Ameryce, która jednak uzależ­
niła udzielenie pomocy od uniesienia dotychczasowej 
bolszewickiej dyktatury i daua indowi możności 
wypowiedzenia się, czy obecna forma rządów odpo-
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wany przez 10 batalion holsjowy.

wiada jego żądaniom. Na to czerwoni tyrani zgo­
dzić się nie mag i, gdyż wytrąciłoby to berło 
rządów z ich ręki. Lenin z baids.ej umiarkowany­
mi swymi stronnicami godził się jnż nr wprowa­
dzenie w życie rządu koalicyjnego, w skład którego 
wchodziliby przedstawiciele wszystkich party i so- 
cyalist.r cznych, sprzeciwi! się temu Trocki, wysyła­
jąc przeciw ciągnącym kn stolicy zgłodniałym ma­
som czerwone wejika, sądząc, że w ten sposób 
zdoła je powstrzymać. ■ One jednak nie robią sobie 
nic z knl i bagnetów i prą ciągle naprzód, część 
ich kiarnje się kn granicy, spodziewając się n są 
siadów znaleźć ratunek i ocalenie. Ta wędrówka 
głodującego lndn rosyjskiego jest na rękę Trockie- 
ma i jego zwolennikom, zagraża bowiem w pierw­

szej linii swym zai*wem Polsce. Czego więc nie 
zdziałały w rokn ubiegłym zastępy czerwonej armii, 
togo dokonać mole zgłodniała czerń, której żadna 
siła powstrzymać nio będzie wstanie.

Katastrofa głodowa, która rozpoczęła się jnż 
przed kilku laty, doszła obecnie do pnjktu kulmi­
nacyjnego, da.ąc się odczuć na całem terytoryum 
ptńitwa. Ceny artykułów żywności dochodzą po 
miastach do niebywałej wysokości, głodująca Ind 
nośó nie cofa się p.zad żadnym akt m  gwałtu., byle

w Rydze przyznał bolszewikom obszary zamieszkałe 
prawie wyłą^-zn o przoz lndność polską, że zatem 
z naszej strony zaniedbano misie, co bardzo rozgo­
ryczyło m estknńrów, czujących się Polakami i pra­
gnących ś lisiego połączenia z resztą krajn.

G łonków wycieczki przyjmowano wszędzie nad­
zwyczaj owacyjnie i serdecznie, widząc w tem za­
powiedź, ż8 naród polski pragnie się szczerze i ser­
decznie zająć dolą swych kresowych braci, odno­
szono się do nich z ufnością, na ich ręce składano
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dobyć dla siebie jakieś pożywienie. Rabunki ig ra - 
zieże są na porządku dziennym, a rząd bolszewicki 
nie może znaleźć środka, hżeby położyć kres temn 
rozpaczliwemu stanowi, mogącemu mn bardzo ła­
two zgotować ostateczną zagłicfę. Przeciw temu 
broni się półśrodkami nie wiodącemi jednak do 
celu.    . . _

Z wycieczki dzlaiMij ta ist&odnie kresy.
Na zaproszenie jenerała Rydza- Smigh go wzięli 

udział przedstawiciele prasy polskiej w wycieczce 
na wechodnis kresy naszego państwa, ażeby się 
zapoznać z tamtejszymi stosunkami i wejść w bez- 
pośreani kontakt z miejscową ludnością, która 
w ciągu obecnej wojny przeżyta tak steszne losy. 
W  wycieczce wzdęło ndzia! trzynastu dziennikarzy 
z Kranowa, Lwowa, Poznania i Warszawy, a punk­
tem jej wyjść a byia Lida, skąd po powitania pMez 
przedstawicieli w ojskow ości, władz cywilnych i mie­
szkańców, roszono ,w dalszą drogę wzdłuż granicy 
polsko rosyjskiej, zwiedzając wszystko co mogło 
budzić pewne zainteresowanie i zbaczając także do 
Wilna.

7j  wycieczki swej, trwającej dni czternaście, wy­
nieśli przedstawiciele prasy polskiej sporo wrażeń, 
kcóremi dzielą się z czytelnikami w swych pismach, 
stwierdzając na ogół, że życie w tych okolicach 
zaczyna p > wracać aa normalne tory, a ludność oka- 
zaje żywą radość z uwolnienia się od jarzma bol­
szewickiego i z połączenia się z Polską. Ta i ówdzie 
spotkano się z sinsznemi narzekaniami, że traktat

żale i żądania w tej nadziel, że prasa poprze je 
skutecznie. W  powitania gości brała żywy udział 
nie tylko lndność z tej strony kordonn, pomimo 
silnego obsadzenia granicy zjawili się tahźi przed­
stawiciele polskich gmin, przyznanych Rosyi.

Cz ściowo koleją, częściowi drot ą kołową zwie­
dzono spory szmat naszego północno-wschodniego 
pogranicza, zostającego pod opieką armii jenerała 
Rydza Śmigłego. Głębokie wrażenie wywaiło na 
uczestnikach wycieczki Wilno, okolice Nowogródka, 
mie.sca arodzenia i dzieciństwa Mickiewicza, nędzę 
naszych naszych uchodźców m eli sposobność oglądać 
na własne oczy w obone w Baranowicuch, widzieli 
też ślady zniszczenia, jauio pozostawiły po sobie 
siedm lat wojny.

Z uznaniem podnoszą uczestnicy wycieczki kol- 
turaloą dz..łah:ość naszej drugiej armii w tych 
a tron ich. Korzystając z chwftpwego spokoju cały 
wolny czas poświęcają członkowie naszej armii wy- 
tęża.ącej pracy nu polu o św .u tjw c m  i gospouarczem, 
a skutki jej są jnż dasiaj widoczne. Między żoiuie- 
rztm  pol3Kim, a miejscową ludnością wytworzyło 
się zgodne i przyjacielskie współżycie, które musi 
wyjść na korzyść naszej sprawie. Lndność pozbyła 
się powoli wobec nas tej m tukości, jaką starali 
się w n:ą wpoić nasi wrogowi. O działalności kul­
turalnej naszwj armd w tych stronach świadczą nie 
czcze słowa, lecz przekonywające cyfry, które wy­
kazują, że w ciąga niespełna rokn aimia jenerała 
Rj daa- Śmigłego zorganizował* okcło 400 knrsów 
d r  analfabetów, półanalfabetów, tadzież kursów 
elementarnych.
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